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    Wstęp


    Wyobraź sobie, Drogi Rodzicu, że masz uroczą 5-letnią córkę Alicję. Odbierasz ją z przedszkola trochę wcześniej niż zwykle, ponieważ czeka Was ważna uroczystość — obiad z okazji imienin teściowej. Prezent starannie zapakowany, bukiet jej ulubionych kwiatów gotowy, sukienka Alicji odprasowana. Majstersztyk. Przypominasz córeczce, że będziecie śpiewać babci „Sto lat” i żeby była grzeczna.


    Kiedy jest już po wręczeniu prezentu, uściskach i życzeniach, babcia pyta Alicję, jak jej minął dzień w przedszkolu. Ala odpowiada, że świetnie, i chwali się, że zna nowy wierszyk. Babcia zachęca do deklamowania. Alicji nie trzeba długo prosić. Z entuzjazmem staje na krześle i recytuje:


    Siedzi misio na łące,

    puszcza bąki śmierdzące.

    Przyszła mama, misia zbiła,

    Miś się skupkał, mama zgniła.


    I tu, Drogi Rodzicu, mamy do Ciebie pytanie. Co byś zrobił w takiej sytuacji? Wybuchnął głośnym śmiechem? Kazał Alicji natychmiast zejść z krzesła, skarcił ją i powiedział, że po powrocie do domu dostanie karę? Przeprosił babcię? Natychmiast zadzwonił do dyrekcji przedszkola? A może zastanawiałbyś się przez najbliższe tygodnie, gdzie popełniłeś wychowawczy błąd i co wyrośnie z Twojego dziecka…?


    I tego właśnie dotyczy ta książka. Piszemy w niej o sytuacjach rodzicielskich, których nie jesteśmy w stanie przewidzieć, o emocjach, jakie im towarzyszą, i o reakcjach dorosłych. Pokazujemy także — a wręcz przede wszystkim — emocje dzieci oraz ich reakcje na zachowania rodziców.


    Obie jesteśmy matkami i każdego dnia same się zmagamy z dziecięcymi humorami, próbami testowania naszej cierpliwości i logiką, która nijak nie przystaje do dorosłego odbioru rzeczywistości. Cóż, myślenie rodzica nie zawsze idzie w parze z tym, co czują i myślą dzieci.
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    Same po tysiąckroć wychodzimy z siebie, rozkładamy bezradnie ręce i zadajemy pytanie: „Dlaczego?”. Dlaczego ono nie słucha? Dlaczego ono nie rozumie? Dlaczego nie chce podążyć za moją radą? Czasem ponosimy sromotną porażkę, kiedy indziej wygrywamy. Zawsze jednak staramy się być blisko potrzeb, uczuć i emocji dziecka. Zejście do jego poziomu i przyjrzenie się całej sytuacji z jego perspektywy naprawdę zmienia cały kontekst. Wiele razy się przekonałyśmy, że bardzo łatwo jest nam, Rodzicom, skrzywdzić malucha poprzez pochopny osąd, lekceważenie jego przeżyć, banalizowanie jego rozterek, naruszanie prywatności.


    Każdy z nas pragnie mieć głęboką i autentyczną relację z dzieckiem. Tylko jak to zrobić? A może należy zadać sobie pytanie: czego nie powinienem robić?


    W książce opisane są sytuacje z życia wzięte z udziałem dzieci w wieku od 0 do 6 lat. Zachowania dzieci wykraczają poza kanon rodzicielskich oczekiwań. Niemniej jednak nie są one wynikiem złośliwości, prób manipulacji rodzicem czy też arogancji. W takim razie jak je wytłumaczyć?


    Każde zachowanie dziecka ma głębszą motywację i naszym oraz Twoim zadaniem jest ją odkryć. Nie dostaniesz od nas gotowych rozwiązań. Zachęcamy natomiast do bacznego wsłuchania się w swoje pociechy. Co chcą nam w danej chwili przekazać? Jaką ważną potrzebę próbują zakomunikować przez swoje „niegrzeczne” zachowanie? Może wówczas okaże się, że to nasze krzyki i brak cierpliwości wywołały agresję u dziecka. Albo że przez niesprawiedliwe potraktowanie starszego rodzeństwa podczas kłótni sprawiliśmy, że dziecko odreagowuje swe rozczarowanie na braciszku.


    Anegdoty przytoczone w tej książce to historie, które wydarzyły się naprawdę, zmieniłyśmy co najwyżej dane bohaterów. Niektóre z nich są zabawne, inne całkiem poważne, jeszcze inne smutne. Łączy je jedno: unaoczniają, że dzieci widzą świat przez pryzmat własnych wyobrażeń i doświadczeń, mają swoje potrzeby i starają się nam o nich powiedzieć. Nie zawsze w zrozumiały dla nas sposób. Warto je w tym procesie wesprzeć zamiast krytykować, wyśmiewać, zawstydzać czy karać.

  


  
    Rozdział 1.

    (NIE)Grzeczne dzieci, czyli jakie?


    Grzeczność to „sposób zachowania świadczący o dobrym wychowaniu” oraz „posłuszne i spokojne zachowanie się dziecka” — tyle za Słownikiem języka polskiego PWN.


    Kiedy jednak zastanowimy się głębiej nad pojęciem grzeczności, okaże się, że dla każdego Rodzica oznacza ona coś innego. Jedni kojarzą ją z dobrymi manierami, towarzyską ogładą i tzw. kindersztubą. Drudzy z dyscypliną i posłuchem. Dla jeszcze innych grzeczność to przede wszystkim uległość, ustępliwość, potulność. To trochę jak z wyrokowaniem, że dana sukienka czy fryzura są ładne. Granice są płynne, a opinii tyle, ile samych opiniujących.


    Dziecko doskonałe


    Gdyby jednak pokusić się o zmiksowanie wszystkich wyżej opisanych skojarzeń, to teoretycznie otrzymamy przepis na DZIECKO IDEALNE. Obyte, z ogładą towarzyską, nienagannym słownictwem, niewyrażające złości, zawsze posłuszne i ułożone.


    Takie, co to ukłoni się w pas najdalszej sąsiadce z ulicy, a jak krzyknie „dzień dobry”, to połowa tramwaju się odwróci. Gdy taki ulepszony model siada do stołu, to słowa „proszę” i „dziękuję” z ust mu nie schodzą. Serwetę na kolanka kładzie, a dziubek upaćkany pomidorową non stop obciera. Gdy jakiś niesforny makaron ucieknie mu z talerza, czym prędzej dyskretnie zagarnia go na osobny spodeczek. Gdy znienawidzony szpinak wyląduje na jego talerzu, zje go do końca, bez jęków i kwęków. Mało tego: uśmiechnie się półgębkiem i podziękuje mamie za wartościowy posiłek. Nie trzeba tu dodawać, że taki cud natury wstaje z łóżka bez szemrania, nie kłóci się z rodzeństwem, nigdy nie mówi „dupa”, nie przerywa rozmów rodziców, a gdy przychodzą dorośli goście, przez kilka godzin zajmuje się sam sobą. I nie oznacza to rozkładania ciężarówki na części pierwsze, rycia dziury w ścianie czy gry w strzelanki.


    Tylko… czy ktoś widział i zna takie dziecko? Autorki tej książki — nie. I całe szczęście, bo nie byłoby to szczęśliwe dziecko. Raczej zaprogramowany robot, który wykonuje wszelkie polecenia dorosłych szybko, potulnie i bez szemrania.


    Jak wygląda domowa rzeczywistość, kiedy bohaterem staje się „przeciętnie grzeczny”, a może „przeciętnie niegrzeczny” maluch?


    Monika i córka Julia w akcji


    
      	„Maaaaaaamoooooooo!” — słychać od stołu dziki wrzask, bo właśnie rozlała się zupa, kopytka walają się po podłodze, kanapka z dżemem upaćkała całą sukienkę.


      	„Nie powiem tej pani dzień dobry, bo wygląda podejrzliwie”.


      	„Szpinak? Bleeeeee…. Zrób mi rosół!”.


      	„Maaaaamooooo, podetrzyj mnie! Była kuuuupa!” — rzecz się dzieje w towarzystwie, a zatem bon ton szlag trafił.


      	„No, wyłaź już, dziadku, z wyra! Nie leń się!”.


      	„Nie założę tej sukienki! Moje ciuchy, moja sprawa”.


      	„Nie! Nie o to mi chodziłooooo!” — a niech sąsiedzi też wiedzą, że rodzic jak zwykle nie nadąża za myślą przewodnią zabawy w kucyki, pet szopy czy bakterie.

    


    Małgorzata i syn Jędrek w akcji


    
      	„Ja dzisiaj nie idę do przedszkola i cały dzień będę chodził w pidżamie!” — tymczasem za 3 minuty muszą wyjść i wobec tego oświadczenia punktualne przybycie do pracy stoi pod wielkim znakiem zapytania.


      	„Czy to wilki pocięły panu twarz?” — pytanie skierowane jest do spotkanego w sklepie z zabawkami mężczyzny, którego twarz, od czoła po brodę, przecina blizna.


      	„Aaaaaaaaaa!” — wrzeszczy na cały sklep Jędrek, bo właśnie zobaczył po raz pierwszy czarnoskórego mężczyznę.


      	„Czy pani też ma dzidziusia w brzuchu jak mama, bo ma pani taki sam wielki brzuch?” — zapytana kobieta niestety nie miała dzidziusia w brzuchu.


      	„Bo on mi śpiewał na złość do ucha i nie zniosłem dłużej tej poirytacji” — wytłumaczenie bójki z kolegą.

    


    A gdyby tak stanąć w szranki i przygotować pojedynek na najbardziej niegrzeczne zachowania naszych milusińskich? Na pohybel wszystkim perfekcyjnym nad-Mamusiom, które mają idealne dzieciątka i które uwielbiają rankingi pod tytułem „A mój Franek to…”:


    
      	ma pół roku i przesypia całe noce;


      	jak przychodzą goście, to recytuje im całego Tuwima, i jeszcze teatrzyk przedstawia;


      	jak chce puścić bąka, to wychodzi do łazienki;


      	jak nie umyje zębów, to nie zaśnie etc.

    


    Ranking niegrzeczności


    No to zaczynamy. Co jest gorsze?


    
      	To, że nasze dzieciątko mówi z pełną buzią i kruszy dookoła jedzeniem, czy to, że obciera tłuste ręce o ubranie?


      	To, że podśpiewuje pod nosem „Dupa, Jasiu, Stasiu”, czy to, że nazywa sąsiada „grubasem”?


      	To, że wykrzykuje do nas w złości: „Jesteś głupia/głupi”, czy to, że burczy pod nosem „Nie kocham cię już”?


      	To, że bezustannie podsłuchuje nasze rozmowy, czy to, że dorzuca swoje pięć groszy, kiedy rozmawiamy ze znajomymi?


      	To, że gwałtownie odpycha ciotkę rwącą się do całowania go, czy to, że się krzywi na widok ciocinego prezentu, który nijak nie przystaje do jego wieku/zainteresowań?


      	To, że pyta na głos, dlaczego przechodzący pan jest łysy, czy to, że „sprzedaje” pani przedszkolance domowe newsy w rodzaju: „Tata mówi, że mogłaby się pani trochę odchudzić”.

    


    Kto wygrywa? A może żadne z wyżej wymienionych zachowań nijak się ma do niegrzeczności, jeśli wziąć pod uwagę kontekst sytuacyjny, emocje przeżywane w danej chwili przez dziecko czy potrzebę, jaką chce nam pokazać? Warto mieć tego świadomość i nie biczować się w duchu za każdym razem, gdy ktoś z otoczenia — na wskroś ŻYCZLIWY, a jakże — skomentuje zachowanie naszej pociechy: „Ojej, ale ty jesteś niegrzeczny/-a”. A skomentuje dlatego, że pociecha owa wyściubi nos poza ramy fałszywie pojmowanej grzeczności: głośniej zachichocze, dziko powrzeszczy na placu zabaw, pomacha nogami pod stołem, nie podzieli się łopatką w piaskownicy, zapłacze wniebogłosy, bo mama nie kupiła wymarzonej zabawki. Ot, nie będzie cicha, karna i potulna.


    Grzeczne, czyli jakie?


    
      	„Ech, gdyby tak moje dziecko było w końcu grzeczne…” — wzdycha na osiedlowym placu zabaw mama na oko 5-letniego chłopca. Owszem, energii mu nie brakuje, wydaje się być wszędzie naraz: na drabinkach, ślizgawce, sprężynowym bujaku. Tu zapiszczy, tam wrzaśnie: „Ihhhhaaa!”. Tragedii jednak nie ma.


      	„Czego ty właściwie od niego chcesz?” — rzuca w przestrzeń druga mamuśka, najwyraźniej spoufalona z przedmówczynią. I tu zapada cisza. Mama „rozbrykanego” zamyśla się.

    


    No właśnie, co tak naprawdę kryje się pod ową wielce pożądaną grzecznością? Niby wszyscy wiedzą, co znaczy być grzecznym, ale gdy tylko zadaje się to pytanie dorosłym, pojawiają się przeróżne odpowiedzi. Oto, co na ten temat piszą bywalczynie forów poświęconych rodzinie/dzieciom/wychowaniu (zachowana oryginalna pisownia).


    Forum serwisu familie.pl


    Nick nieznany: „Dla mnie grzeczne dziecko to przede wszystkim dziecko usłuchane, reagujące na sugestie rodzica co nie oznacza, że bezwzględnie się podporządkowujące. Znające zasady moralne i etyczne i kierujące się nimi w życiu”.


    Nick nieznany: „Grzeczne dziecko to takie, które owszem słucha swoich rodziców, jest posłuszne, ale potrafi także powiedzieć, że się z czymś nie zgadza w sposób kulturalny i w miarę spokojny. Nie wpada w histerię z byle powodu, potrafi dzielić się z innymi, nie wyśmiewa innych dzieci…”.


    Babula: „Dla mnie grzeczne dziecko to takie, które szanuje rodziców, które w momencie, gdy zachowa się źle potrafi wysłuchać, przyznać się do błędu, przeprosić (…)”.


    Forum portalu gazeta.pl


    Gość: „…Wiesz, kiedy urodziłam córeczkę, koleżanka podarowała mi książkę J. Korczaka Jak kochać dziecko. Książka jest wspaniała i wszystkim ją polecam. Szczególnie w pamięć zapadło mi jedno zdanie: »Nie ma dzieci grzecznych — są tylko wygodne«. Czyż nie jest to mądre zdanie? Czy niemowlak, leżący godzinami na leżaczku bez płaczu jest grzeczny? Nie — on tylko jest spokojny. Czy półtoraroczniak wspinający się na meble jest niegrzeczny? Nie — on tylko sprawdza i poznaje świat. Cóż, dla nas, rodziców, wychowanie jest na tyle wyczerpującym procesem, że »grzeczność« u dziecka jest więcej niż pożądana. Grzeczność rozumiana jako postępowanie według zaleceń rodziców. I nie ma w tym nic złego, do momentu, gdy nasze dążenie do wychowania grzecznego dziecka zaczyna podcinać temu dziecku skrzydła. Jak w każdej dziedzinie, i tu powinno się zachować zasadę »złotego środka«”.


    Agata: „Mnie ostatnio uderzyła pewna refleksja na temat tego, czego oczekuje się do dzieci, a czego od dorosłych, którzy z nich wyrastają. Dziecko powinno być ciche, nieabsorbujące, najlepiej, gdy samo siedzi w kąciku i bawi się zabawkami, słucha we wszystkim rodziców. Potem to dziecko wyrasta na dorosłego osobnika, który najlepiej sobie radzi w życiu, jest energiczny, ma swoje zdanie, myśli kreatywnie, nieszablonowo, jest przebojowy. Tylko gdzie przebiega granica między jednym i drugim człowiekiem? Jak można oczekiwać od dziecka wychowanego w kulcie »grzeczności«, aby wyrosło na takiego właśnie dorosłego? Niestety, wielu z nas rodziców popełnia tego rodzaju błąd, gdyż jesteśmy tylko ludźmi i bardzo energiczne i rozbrykane dzieci zwyczajnie nas męczą. Temu chyba nikt nie zaprzeczy? (…)”.


    Janeczka: „Teściowa ciągle daje mi za przykład inne grzeczne dzieci np. »Grześ sam (ma rok) bawi się w swoim pokoju, gdy mama piętro niżej gotuje obiad i sam sprząta zabawki«. Czasami denerwują mnie przykłady tzw. grzecznych dzieci, bo moje — podobnie jak ja w dzieciństwie — jest niegrzeczne czyli psoci, psuje, biega i chce, żeby ciągle zwracać na niego uwagę. Ale mnie to cieszy, bo to po prostu żywe, zdrowe dziecko”.


    Jak widać, opinii jest wiele i co chatka, to zagadka. Jak rozumieją dziecięcą grzeczność autorki publikacji? Zaczniemy od tego, co odrzucamy. Nie podciągamy pod pojęcie grzeczności kwestii związanych z przeżywaniem przez dziecko emocji. Niech sobie będzie zmienne w nastrojach, płaczliwe, krzykliwe, marudne, strachliwe. Daje to nam, dorosłym, w kość? Jasne. Sprawia, że mamy mniej włosów? Niestety. Ale to jest wliczone w koszty i nikt nie mówił, że będzie łatwo. Tak więc gadki szmatki w stylu: „Nie płacz, bo to niegrzeczne” odpadają. Zostawiamy też na marginesie bon ton. Naprawdę nie napinamy się, bo maluch przy stole macha od czasu do czasu nogami, podpiera się na łokciu czy powie jakiś przedszkolny news z pełną buzią. Trawa nie stanie się od tego mniej zielona.


    Dalej mamy smakowitszy kąsek — dziecięca chęć eksplorowania świata versus troska rodzica o bezpieczeństwo. Jasne, że nie chcemy, by nasze dzieci złamały sobie nogę czy nabiły guza. Zabraniamy im więc wspinać się na meble, skakać po kanapach czy wychylać się przez okno. Ale to nie ma nic wspólnego z grzecznością. Odfiltrowujemy też z (nie)grzeczności wszelkie przejawy ciekawości świata i spontaniczności. Kilkulatek nie jest wścibski, gdy pyta sąsiadkę, czy ma męża, ani złośliwy, gdy głośno komentuje otyłość siedzącej na przystanku pani. To typowe zachowania dla jego wieku, przez nie stara się zrozumieć otaczający go świat.


    No i dajemy dziecku — co nadal sporej części rodziców wydaje się szarlatanerią — prawo do własnego, odmiennego od dorosłych zdania. Tak, maluch też ma prawo głosu. Może się sprzeciwić, może wybrać inne rozwiązanie, może wyznaczyć granice. My je respektujemy. To w końcu odrębna istota, jakże często bardzo odmienna od nas.


    Co zostaje po takim odsiewie? Naprawdę ważne kwestie, które staramy się „dociskać”:


    
      	tolerancja i szacunek dla innych;


      	otwartość na drugiego człowieka;


      	powstrzymanie się od krzywdzenia innych;


      	przyznawanie się do błędów i mówienie „przepraszam”;


      	prawdomówność.

    


    Tylko tyle i aż tyle. Tak właściwie to niekończąca się harówa rodzica, ale jakże miła i umysł stymulująca. A poza tym niech sobie to dzieciątko będzie, jakie chce: psotne, rozbrykane, energiczne, absorbujące, zbuntowane, lubiące postawić kropkę nad „i”, dorzucające swoje pięć groszy, przekomarzające się, zapędzające rodzica w kozi róg. Jednym słowem — WYMAGAJĄCE. Czego sobie samym i Wam, Czytelnicy, życzymy.


    Niegrzeczność oczami dzieci


    Słowo „niegrzeczność” jest wielce niefortunne i nadużywane przez dorosłych w wielu różnych kontekstach, np.:


    
      	gdy malec płacze lub wyraża swą złość;


      	gdy dziecko przejawia własną wolę (ubiór, sposób zabawy, rodzaj potraw);


      	gdy kilkulatek jest spontaniczny i żywy;


      	gdy maluch jest ciekawy świata i zadaje niewygodne pytania;


      	gdy dziecko z onieśmielenia lub zaaferowania zapomina o grzecznościowych formułkach;


      	gdy malec jest do bólu szczery w ocenie zachowań rodziców/kolegów/ członków rodziny;


      	gdy dziecko odkrywa własną intymność.

    


    Takie i tym podobne sytuacje zostaną omówione szerzej w rozdziale drugim. Będzie komicznie, absurdalnie, ale też ponuro i strasznie. Teraz zajmiemy się tym, w jaki sposób odbierają niegrzeczność sami zainteresowani, czyli dzieci. Czy mierzą swoje zachowania miarą dorosłych? Czy są dla siebie surowe, czy raczej pobłażliwe? Czy instynktownie stają w obronie naturalnych dziecięcych zachowań? Czy potrafią spojrzeć na siebie nieco z boku?


    Wypowiedzi dzieci zostały wysłuchane i spisane w grupie „średniaków” i „starszaków” w jednym z podwrocławskich przedszkoli.


    Kiedy dzieci są niegrzeczne?


    Ala: Kiedy mówimy coś śmiesznego i głupiego, np.


    Przyszedł kotek, wypił mleczko,

    Przyszła żmija, dała w ryja.


    (Tu jedne dzieci śmieją się do rozpuku, a inne oburzają, że tak nie wolno mówić).


    Wojtek: Kiedy gryziemy.


    I dalej zaczyna się klasyka z gatunku „czego to nie robimy bliźniemu”:


    Kuba: Kiedy bijemy.


    Igor: Kiedy szczypiemy.


    Tomek: Kiedy plujemy.


    Wojtek: Kiedy kopiemy butem w oko.


    Kacper: Kiedy dusimy starszego brata.


    Do akcji włączają się dziewczyny z mniej „drastycznymi” przykładami:


    Maja: Kiedy ciągniemy za bluzkę.


    Lena: Kiedy stłuczemy talerz.


    Ala: Kiedy zabieramy komuś okulary.


    Laura: Kiedy wyrywamy zabawki.


    Nikola: Kiedy bałaganimy i nie pomagamy mamie.


    Tę wyliczankę przerywa 6,5-letni Maciek, który ma opowiastkę. Jej bohaterką jest młodsza siostra. „A moja siostra to wczoraj specjalnie zsikała się w majtki po to, żebym wszedł w jej siki”. Wtedy następuje taki hurtowy wysyp donosów na młodsze i starsze rodzeństwo, że nie sposób ich wymienić. A że donosicielstwa nie promujemy w tej książce, pozwolimy sobie spuścić na te historie — skądinąd czarujące — zasłonę milczenia.


    Trzeba przyznać, że uroczy rozmówcy wiernie odwzorowują rodzicielską klasyfikację „niedozwolonych” czynów. Dzieci w wieku 4 – 6 lat nie potrafią się zdystansować od narzuconych w domu wzorców. Nie są w stanie samodzielnie wymienić sytuacji, w których zostali — ich zdaniem — niesprawiedliwie upomniani, ukarani, napiętnowani. Dopiero z pomocą dorosłego podejmują próbę wartościowania konkretnych sytuacji i zauważają, że ich zachowanie nie zawsze jest czarne albo białe.


    Nie muszę się całować z nieznajomym


    Kinga, która ma 5,5 roku, decyduje się wyznać, że zdarza jej się założyć ulubioną koszulkę z kucykami nawet, gdy mama naszykuje jej zupełnie inną. „To raczej nie jest niegrzeczne” — twierdzi nieśmiało. Prawie cała grupa zgodnym chórem przyznaje, że jeśli przychodzi do domu jakiś nieznajomy, którego się wstydzą, to mogą się schować za mamę, nie podać ręki i nie całować się.


    Właściwie każdemu z pytanych dzieci zdarzyło się też powiedzieć o kimś, że jest „łysy”, „gruby”, „brzydki”, „stary”. Dzieci doszły tu do wniosku (co trochę trwało), że jak „ten ktoś” usłyszy ich słowa, to jest to niegrzeczne, ale jak powiedzą to rodzicowi na ucho — to już przewinienia nie ma.


    Co warte podkreślenia, w temacie okazywania emocji (smutku, gniewu, irytacji) zdania były podzielone. Połowa dzieci była przekonana, że mają prawo do płaczu, pisku, tupania nogami, darcia papieru, odrzucenia znienawidzonej koszulki w kąt etc. Pozostała część kręciła przecząco głowami i była święcie przekonana, że podpada to pod niegrzeczność.


    Odświeżyć plik „niegrzeczność”


    Ale bądźcie czujni, Drodzy Rodzice, bo nie znacie dnia ani godziny. Wasza pociecha prędzej czy później odkryje, że nie wszystkie „złote zasady” są w porządku. Porówna, jak jest w domu u Martynki, Tymona i Kacpra. I jeśli nawet nie będzie potrafiła w świadomy sposób dokonać oceny danych zachowań/relacji, to i tak poczuje, że z listą pt. „nie wolno ci” coś nie gra. W końcu, choćby jako nastolatek, odkryje kryjące się pod tym spisem rodzicielskie lęki, ograniczenia, upór, agresję, obłudę, łatwość osądu czy krytycyzm. Może zatem warto zweryfikować zapisany w korze mózgowej plik „niegrzeczność”. A nuż zaplątały się tam niepotrzebne, zmurszałe i ortodoksyjne zakazy, jakimi karmiono nas w dzieciństwie.


    Marian, zachowuj się


    Ileż to razy nasze pociechy słyszą: „Bądź grzeczna”, „Zachowuj się ładnie”, „Nie przynieś nam wstydu”. Patrzą szeroko otwartymi oczętami, kiwają głową, potakują. Czy rozumieją jednak, o co konkretnie nam chodzi? Niekoniecznie.


    Nieco przewrotnie przećwiczmy wyżej zacytowane komunikaty na osobie dorosłej. Załóżmy, że nasz szanowny małżonek Marian wybiera się z nami na kolację do znajomych. Towarzystwo jest mu nieznane, to nasi przyjaciele. Całkiem miła to gromadka, generalnie bez zadęcia, za to z intelektualnym polotem i wypasionym apartamentem, dla niektórych onieśmielającym. Marian, przesympatyczny skądinąd gość, zamierza „dobrze się bawić”, a nawet „dać czadu”. Na wszelki wypadek nie wnikamy w szczegóły, prosimy za to naszego misiaczka pysiaczka, by „zachowywał się”. Patrzy na nas szeroko otwartymi oczami, kiwa głową, potakuje.


    A potem się zaczyna. Gdzie powiesić okrycia? Wieszak już zapchany. Może wrzucić je do sypialni? Drzwi są uchylone, a na łóżku leżą już jakieś płaszcze. Marian wskakuje gepardzim susem, ale jak na złość natyka się na pana domu, który zmienia właśnie koszulę. Wpadka numer jeden za nim.


    Ale, zaraz, co z butami? Z salonu dochodzi wprawdzie stukot obcasów, jednak już w przedpokoju pyszni się rząd męskich wyglancowanych półbutów. Męska solidarność podpowiada: zdjąć. Teraz już tylko szybki cmok z panią domu i żelazny uścisk dłoni z gospodarzem (tak, tak, tym z sypialni). No, ale co z dalszymi powitaniami? — w salonie siedzi co najmniej dziesięć osób. Czy uścisnąć dłoń każdemu? Może tylko pierwszym z brzegu?


    Impreza trwa. Nikt, jak na złość, nie pali, a Mariana już skręca „na dymka”. W domu ponoć nie wolno, bo włączy się alarm przeciwpożarowy. Od czego jest jednak taras? Wyskoczył. Skąd miał wiedzieć, że taras jest świeżo zaolejowany?


    Marian skompromitował się tak jeszcze kilkakrotnie i wrócił do domu jak niepyszny. Niech się cieszy, że nikt nie kazał mu powiedzieć wierszyka lub zaśpiewać piosenki.


    Dziecko nie wie, co mu wypada


    Jakże często zakładamy, że dziecko doskonale wie, co ma w danej sytuacji zrobić, co mu wypada, a co jest absolutnie nie na miejscu. Do tego jeszcze te ogólnikowe komunikaty w rodzaju: „siedź grzecznie”. Można przecież pod nie podciągnąć niemal wszystko: „nie wierć się”, „siedź prosto”, „nie kiwaj się”, „nie machaj nogami”, „nie mrucz”, „nie ciamkaj”, „nie śpiewaj” etc.


    Zapominamy przy tym, że nasze oczekiwania i zasady zmieniają się w zależności od kontekstu, od tego, gdzie i z kim akurat przebywamy. Każdy ma przecież dni, kiedy jego tolerancja jest niczym z gumy i nie przeszkadza mu wówczas kiwanie, bujanie, wiercenie etc. Co innego w gościnie u teściowej. Uuu, wtedy nasze oczekiwania względem milusińskich dziwnym trafem wzbijają się na orbitę.


    Zadbajmy zatem o to, by nasze rodzicielskie komunikaty skierowane do dzieci były:


    
      	Maksymalnie konkretne — np.: „Wytrzyj buzię w serwetkę i przysuń do siebie talerz” zamiast „Jedz grzecznie”. Albo: „Rysuj tylko po kartce i nie wyjeżdżaj za kontur” w miejsce: „Rysuj grzecznie”. Czy też „Poczekaj na swoją kolej na zjeżdżalni”, a nie: „Baw się ładnie”.


      	Były powiązane z naszą rzeczywistą potrzebą, jaka kryje się za prośbą/ poleceniem. Pod warunkiem, że owa potrzeba jest racjonalna. Bo może nie ma ona nic wspólnego z bezpieczną zabawą dziecka, tylko z chęcią zapewnienia świętego spokoju i ciszy w domu. I może nie ma nic wspólnego z nauką bon tonu, tylko raczej z chęcią zaimponowania znajomym czy przypochlebienia się teściom?

    


    Jakie są nasze intencje? Czego w danej chwili chcemy nauczyć swoją pociechę? Czy chcemy pokazać dziecku, jakie zachowania są uprzejme wobec innych? Czy zamierzamy zwrócić jego uwagę na uczucia innych? A może zależy nam na krótkiej nauce tolerancji?


    Czy trafimy w ślepą uliczkę? Jasne. Nasze intencje nie zawsze są kryształowe i nie zawsze służą dobru dziecka. Czasem chcemy po prostu postawić na swoim, podkreślić swoją przewagę, udowodnić własną nieomylność, przekonać dziecko, że zachowanie właściwe to takie, które jest zgodne z naszymi oczekiwaniami.


    Jest jeszcze jedna trudność. Potrzeby obu stron z założenia stoją w opozycji. Szalone i głośne zabawy, eksperymentowanie z przeróżnymi materiami, potrzeba poznawania świata i spontaniczności, angażowanie rodzica do małych i wielkich odkryć („patrz, mamo, znalazłem zdechłego pająka!”) nie idą jakoś w parze z potrzebami dorosłych: wypoczynku w ciszy, czasu na domowe obowiązki, przestrzeni do spokojnej rozmowy z partnerem. Znacie to, Drodzy Rodzice? My też.


    Tym bardziej warto prosto i szczerze opowiedzieć dziecku o naszej aktualnej potrzebie. Źle się czujemy, głowę mamy jak dzwon, a maluch udaje właśnie Indianina i skacze po kanapie. Nie trujmy mu o bezpieczeństwie, szpitalu i złamanej nodze, tylko poprośmy, by pobawił się klockami w swoim pokoju. Zawsze jest szansa, że przez godzinę nie wejdzie nam na głowę, nie będzie szarpać za powieki, a może nawet przytaszczy kocyk. Mała, ale jednak.


    Krzyk krzykowi nierówny


    Kiedy dziecko przychodzi na świat, jest zupełnie bezbronne i niewinne. Płacze przeważnie tylko wtedy, kiedy jest głodne, zmęczone lub coś je boli. Wraz z upływem tygodni/miesięcy stopniowo odkrywa własną tożsamość. W okolicach pierwszego roku życia zaczyna rozumieć, że ono i mama to nie jest jedna i ta sama istota. Najczęściej moment ten zbiega się z nauką samodzielnego przemieszczania się.


    Wraz z nowym spojrzeniem na świat zaczyna się szereg faz rozwojowych, m.in. buntu oraz testowania granic swoich i opiekunów. To nieuchronnie odpala rakietę frustracji rodziców, którzy nie potrafią zrozumieć, skąd z dnia na dzień pojawił się u dziecka lęk przed rozstaniem, rzucanie wszystkim, co jest w zasięgu ręki, wicie się na podłodze, nocne wędrówki albo gryzienie książek.


    Szkoda, że w szkołach rodzenia, w pakiecie porad dotyczących opieki nad dzieckiem, nie ma choć wzmianki na temat poszczególnych faz rozwojowych. Autorki książki idą o zakład, że większość rodziców nie ma paniki w oczach podczas zakładania pieluchy czy smarowania kikuta pępowinowego. Za to w przypadku pierwszej dzikiej histerii dziecka, niekończącego się płaczu, szarpaniny i walenia głową o ścianę, już tak.
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